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Zbliża się  kom edja •wyborcza i coraz głośniej, coraz  
dobitniej rozlegają s ię  g łosy  burżuazyjnych puszczyków  
rewolucji, naw ołujące do urny wyborczej, g ło sząc  k on iec  
walki czynnej z  caratem . Śród teg o  zam ętu, srod chwi­
lo w ego  zac isza  naw et w łon ie  partji socjalistycznych, zi a- 
zu n ieśm iało, potym jednak coraz głośniej rozlegać się  
za czę ły  Wtórujące im głosy, rów nież do udziału w Dunne

w zyw ające. . oddany ch C3\y m  sercem  re-

wolucji nie m ogły nie sk łon ić nas do przeprowadzenia  
na ten tem at dyskusji zarówno na łam ach pism par­
tyjnych, jak i na konferencjach. I w łon ie  naszej parąi 
znaczna w ięk szo ść  w ypow iedziała się  za bezw zględnym
bojkotem . „

W  zgod zie  z opinją partji, Centralny k om itet R o­
botniczy Wydał o d ezw e nawołującą do bezw zględ n ego  
bojkotow ania Dumy. Przedrukowując od ezw ę tę W ca ­
łośc i, zam ykam y tym ośw iadczeniem  dyskusję w sprawie 
wyborów do Dumy.

T O W A R Z Y SZ E ! R O BO TN IC Y !

K iedy na w iosnę roku b ieżą ceg o  rząd p. W ittego  
rozpisał wybory do Dum y państw ow ej— uświadom iony pro­
letariat P olsk i odpow iedział na w ezw anie do wyborów boj­
kotem  bezw zględnym . Rewolucyjny proletariat przeszedł 
nad m iską soczew icy1, którą mu rząd dawał w postaci 
n ę d z n e g o  i n iespraw iedliw ego prawa w yborczego , do po-
- r r n / A T t *  Klip nip. m ó d l p.nrze-

ijczynniejszego pułku Rewolucji na całym obszarze pań 
stwa rosyjskiego. N ie  tylko słow em , nie tylko abstynen­
cja, aie i czynnie m anifestow ał bojkot Dumy. jem u in­
ni:'; Dum y trzeba było. C zyż darmo tyle poniosł ofiar 
krwawych? C zyliż nie ofiarował Rewolucji najdzielniej­
szych synów  sw oich? C zyliż nie zaludnił cm entarzy na 
całym obszarze Królestwa? Proletarjat śnił swój sen  o 
porodzę. Żądał, miał królew skie prawo żądać Konstytu­
anty1, któraby zawarowała jego w iekuiste, przyrodzone pra­
wo"" do życia, do władzy. 1 k iedy p. W itte uderzył W dzwon  
i zapraszać zacza ł do Dum y— proletarjat odpow iedział na 
krzykliw e, jarmarczne w ezw anie groźnym  pomrukiem pod­
ziem nym  i groźniejszym  je sz c z e  m ilczeniem .

C ó ż  s ię  zm ieniło od owych dni kw ietniow ych i ma­
jowych? C ó ż  się , m ianow icie zm ieniło na lepsze? Czy- 
ordynacja w yborcza zm ieniła się  na korzyść m as prole- 
iarjatu? C zy zbliżyła się  do typu szczerze  dem okratycz­
n ego  i jedynie słusznego  prawa w yborczego? C zy przy­
w ileje Dum y urosły? C zy Dum a stała s ię  rzeczyw istym  
parlam entem ?

A leż  nie, tow arzysze robotnicy! T ę  pierw szą D u­
m ę ow oc niedojrzały ną drzew ie Rewolucji, rząd rozp ę­
dził " P osłów  zakuł W kajdany, socjalistów  zdziesiątkow ał,

pochow ał w tundrach północy, rzucił uświadom iony proletar-
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obdziera robotników z tego  ułudnego, pozornego prawa 
w yborczego , jakie mu dawała f l naq a = p . W  
tego- M ożliw ość czynnego

k f  o b ecS iebpo wyjaśrherhachPjurgieltnikó W, zasiad ających ' 
w S e n a c ie — stał a si ę czysta farsą zapustną, gorzką farsą,
W której znikczem nfały, obłąkany rząd pod ^^Po^c.ą do­
m niem anego, k łam liw ego konstytucjonahzm u prod u k u je. 
jeden je szcze  rodzaj tortury na um ęczonym  c ie le  p -  
tarjatu robotniczego.

Rzad znowu po raz wtóry w ^  un^ ier 
dwoje Dumy, jak gdyby mow.ąc: Idźcie P0 ^  , h 
nie b acząc na krew braci w aszych, n N  P D 
kobiet, na rozpacz osieroconych  matek! Idze e do u u  
my, w ied zc ie  jednak, ż e  czek a  w as taki sa^ J f ŝ at^ iać  
tknął tych, co  woli mojej ośm ielili s ,ę  przeciw staw iać

' "i zatrw ożone, zm ęczo n e  długotrwałą rewolucją klasy  
posiadające z w estchn ien iem  ulgi, z nadzieją na -P _ - 
fen ie wzburzonych fal rewolucyjnych sp ieszą  do u r n  wy 
hnrr7vrh bv na nowo rozp ocząć rokow anie z _ carcie ,
by troche wytargow ać, trochę ustąpiić "zadnia
rio od tei zmorv rewolucyjnej, która zm niejszając z an 
t a  d l  fW fk f f  i o c t ó d / g r o z i  zw ycięstw em  p r o l e t a r y

W iedziona swoim interesem  klasowym , burżuaza  
vyieciziuiid Czvni to św iadom ie i celow o,

Ę7vrh w i e l k i c h  o f i a r  m e ustąpi ani zdziebełka  swej 
władzy ż e  D um ę zwołuje w tym tylko celu , aby sw oje  
stanow isko, sw oją pozycję ? ? g i c z n ą  w w alce  z  rew o-

o sR 'eczn e i ugody: w obliczu śm ierci, na cm entarzysku
M ą  z S y m  m a  stanąć pakt « « ►

X bnrżuazia i nas wołają na tę  u roczystosc. i w u 
h ec  nas staie pytanie— iść  do Dumy? A le my w iem y, co  
oznaczają te  sfowa dla rew olucyjnego proletarjatu. Pójść  
do Dum v— to znaczy  przystąpić do likwidacji Rewolucji, 
do ra in lm ięd a  rachunków f  caratem, w  Po i o « e  z d a m a ., 
P ójść do D um y— to znaczy  zaw rzeć kom prom is z istm e

Prote-
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by m arzenia o lepszym  jutrze, pochowaliby honor rewolu­
cyjnego proletarjatu .

C zya ż  na taką  drogę błogosławić im m ogą św ięte 
cien ie O krzejów , D zierzbickich, Szułm anów ?

Inne partje socjalistyczne wypowiadają sio. ponoć za 
udziałem  w w yborach do Dumy. Z apom inają “o tym, co 
głosiły przed paru jeszcze  m iesiącam i. Zapom inają, że 
niedaw no jeszcze posuwały bojkot Dumy do rozbijania 
zebrań wyborczych, a dziś każą proletariatow i iść do ur­
ny wyborczej. _ Czyliż nie w iedzą pozątym , że  nadzieja 
na wybór jakiegokolw iek kandydata socjalistycznego w 
naszym  kraju jest pozbaw iona w szelkiej podstaw y? S ze ­
rokim masom proletarjatu  odjęto prawo w yborcze. Ł udzą 
się być m oże, że uda się „obejść" ostatn ie rozporządze­
nia Senatu .

_ O czyw iście, że na w szelkie argum enty praw ne cara t 
będzie głuchy! Rząd chce usunąć proletarjat od wyborów 
i głosow ać mu nie pozwoli. Zm usić go do ustąpienia 
moglibyśmy w tedy tylko, gdybyśmy potrafili p ro test p o ­
p rzeć w ystąpieniem , m ówiąc poprostu: gdybyśmy w tej 
chwili mogli się porw ać do otwartej wałki z reakcją. 
Gdyby tak było - -  nie po trzeba by było wyborów. Gdy 
tak  nic jes t — rząd dokona wyborów bez proletarjatu. Po 
dokonaniu ostatn iego  swego zaboru w yborczego rząd bez- 
w ątpienia będzie p rzem ocą usuwał ludzi występujących, 
jako socjalistów.

Partie  socjalistyczne, naw ołujące do wyborów, łudzą 
się jeszcze , przypuszczając, że udział w w yborach da im 
m ożność rozw inięcia szerokiej agitacji wśród mas. Z apo­
minają o tym, że  poruszyć m asy w toku agitacji wybor­
czej m ożna tylko pod tym warunkiem , że się im będzie  
wpajało b łędne przekonanie, iż Dum a m oże coś dać lu­
dowi, że  wynik wyborów będzie  miał w ażne lub naw et 
rozstrzygające znaczen ie  w w alce o wolność. M ówić to — 
znaczyłoby odw racać uw agę ludu od istotnej walki rew o­
lucyjnej ku złudzeniom  konstytucyjnym. M ówić praw dę 
o bezsilności Dumy — znaczy niszczyć w zarodku ow oce 
własnej agitacji wyborczej. S k ierow anie wszystkich wy­
siłków proletarjatu  w stronę wyborów osłabiłoby akcje re ­
wolucyjną na innych polach. N adio w obec nieuniknionego 
sm utnego wyniku tego  dośw iadczenia po bezow ocnych 
wynikach nastąp ić m usiałaby reakcja  i upadek  ducha w na­
szych szeregach .

Partje  socjalistyczne naw ołujące do wyborów rozbi­
jają jedność proletarjatu  naszego, dzięki której pomimo 
różnic program ow ych i partyjnych p ro letarjat występował 
z taką po tęgą w toku dotychczasow ej Rewolucji. N ie ro ­
zum iejąc _ dosta teczn ie  warunków chwili dziejowej, chcą 
popchnąć proletarjat na drogę niepew nych, ryzykownych 

rzedsięw zięć. N ie w iedzą, co czynią. N ie w iedza, d e ­
ad idą. W  nieśw iadom ości czynów swoich stają na  jed ­

nej konirrew ołucynej baji z burżuazją, k tórą zw alczają.
_ Nie wolno nam pójść za ich przykładem . Pójdzie­

my daw ną swoją, zasłużoną, dostojną, Wypróbowana droga! 
B ez złudzeń konstytucyjnych, bez  nadziei na Durne i na 
ustępstw a rządu będziem y organizowali i uzbrajali p ro le­
tariat do stanow czej rozpraw y z caratem . M usimy ostro 
na trzeć  na czyhającą na nasz ruch robotniczy kontrrew o­
lucję, musimy pokonać w szelkie wpływy narodow ej i 
chrześcjańskiej dem okracji na nasz proletarjat. Musimy 
dalej prow adzić dzieło uśw iadom ienia i organizow ania 
nieprzejrzanych zastępów  proletarjatu  rolnego.'

Robotnicy! Tow arzysze! N i e  s t a w a j c i e  d o  
w y  b o r ó w ! B o j k o t u j c i e  w d a 1 s z y  rn c i ą ­
g u  b e z  w a r t i n k o  w o w y b o r y  d o  D u m y p a ń- 
s t w o w e i ! Zachow ujcie się w obec całej walki wybor­
czej obojętnie, jako w obec przedsięw zięcia, k tórego  wy­
nik was w cale nie obchodzi. M ówcie w szędzie i za­
wsze praw dę o Dumie i o C aracie . Zw alczajcie w szel­
kie próby, dążące  do osłabienia energji rewolucyjnej lu­
du i sk ierow ania jej na niewłaściwą drogę walki pseudo 
parlam entarnej, k tóra jest dziś jeszcze utopją.

P recz  z wyborami!
N iech żyje ostra walka rewolucyjna!
N iech żyje Rewolucja!

C e n t r a ln y  Hfcmitet R o b o tn ic z y  
P o lsk ie j  P a r t j i  S o c ja l is ty c z n e j .  

Warszawa, 12 listopada 1S06 r.

T N I  K  , j-/p. . *. ,:i JSfa 199

 005 —

I.

N um er bieżący „R obotnika11 zam yka dyskusje, w prze­
dedniu wyborów do Dumy. O dezw a 'C.K .R. ogłasza p o ­
nowny bojkot wyborów nieuszczuplony ani pod względem  
formy ani pod względem  treści. N ie m am y potrzeby przy­
pom inać tutaj, w jakich gran icach  odbywał się bojkot po ­
przedni. Myśmy nie rozpędzali zebrań  wyborczych, nie 
tłukli luster na zebran iach  narodow ych dem okratów , nie 
wszczynali z niemi bójek, nie strzelaliśm y do nich i nie 
ginęli podczas tych ekspedycji karnych tow arzysze nasi. 
N ie przeszkadzało  nam  to jednak  m anifestacyjnie obcho­
dzić dnia 10 m aja— dnia zebrania się  Dumy, n ie p rzesz­
kadzało zajm ować krytycznego stanow iska w obec roz­
praw, toczonych w Dum ie w okresie  jej k ilkum iesięczne­
go zaledw ie istnienia. O b ecn ie  w zgodzie z olbrzym ią 
w iększością organizacji postanowiliśm y bojkotow ać D um ę 
i należy nam zastanow ić się nad stanow iskiem , jak ie  wy­
padnie zająć w obec kam panji wyborczej, k tóra rozpoczy­
na się już i rozwinie w najbliższym czasie po fabrykach 
i W arsztatach, na zgrom adzeniach  publicznych iz ie ln ico - 
wych i ogólnych. Pom ijam y ch arak ter tej kam panji ze 
względu na zachow anie się rządu carsk iego , który kon­
sekw entnie i nie oglądając się na nic, tępi w szelkie obja­
wy protestu  pod jakim kolw iekbądź pozorem . Św ieżo ogło­
szona statystyka urzędow a stw ierdza, że w jednym  tylko 
m ieście Rydze s t r a c o n o  w ciągu pierw szveh dziesięciu  
m iesięcy roku b ieżącego  1650 obywateli! W iększość by­
łych posłów do Dum y jest obecn ie bądź w w ięzieniu, 
bądź oddana pod sąd  i nie m oże oddziaływ ać na" ag ita­
cję w yborczą tak  silnie i z takim  rezultatem  jak w cza­
sie ubiegłej kam panji wyborczej. Ledw ie S.D . rosyjska 
wystąpiła z m anifestem  wyborczym , w którym  zach ęca ła  
do zapisyw ania się na listy w yborcze, a już tc ien n iiu  ro ­
syjskie donoszą, iż „p ierw sze kroki na polu akcji wybor­
czej zaznaczone zostały 'k ilk u n astu  aresztam i wyborcze- 
mi.“ O czyw iście, że w w arunkach takich agitacja wybor­
cza nie będz ie  prow adzona z tak ą  siłą i "bezwzględno­
ścią, z jaką byłaby prow adzona w w arunkach zwykłych, 
z jaką bym naw et prow adzona p rzed  dziesięciom a m ie­
siącam i w epoce  pierw szej kam panji wyborczej.

W  każdym atoli razie, należy nam  zaw sze pam iętać 
że zw alczając wybory jako czyn kontrrewolucyjny, * że 
ogłaszając dalszy nieprzerw any, nieuszczuplony boikot 
Durny państwowej, jednak  nie rozum iem y „bojkotu czyn- 
ncg o “ w tym sensie , w jakim rozum ieli go socjal-dem o- 
kraci nasi p rzed kilku jeszcze  m iesiącam i. N ie należy 
rozbijać zebrań wyborczych ani ogólnych, a już specja l­
nie fabrycznych; nie należy rozpędzać /.grom adzonych, a 
już zgóry piętnujem y w szelkie objawy czynnych v;,'stą­
pień i gwałtów, do których posunąć by się mogli bardzie! 
krew cy agitatorow ie nasi. N ie należy usuwać się od wal­
ki wyborczej. Przeciw nie: należy w w alce tej b rać  stale 
i w szędzie czynny udział. Należy  uśw iadam iać p ro le ta r­
iat, aby nie szedł na m anow ce’ kontrrew olucji, aby nie 
szedł do Dumy. W praw dzie .,C zerw ony Sztandar"  zapo­
wiada, że  socjal-dem okraci idą do Dumy, aby w niej przy­
gotow ać zbrojną Rew olucję, aby ją zam ienić w K onstytu­
an tę— zapow iada w iele innych jeszcze  pilnych rewolucyj­
nych rzeczy, ale socjal-dem okraci przekonają się prędko, 
jaki fatalny uczynili błąd, schodząc z linji strateg icznej 
bojkotu, jak fatalnie dali się sojusznikom  swoim w S. D. 
rosyjskiej sprow adzić z tej pozycji strateg icznej, jak fa­
talne w skutkach swoich wprowadzili, rozdw ojenie w sz e ­
regach  swoich, łam iąc całość i spoistość rew olucyjną pro­
letariatu  naszego! N ie rozum iem y powodów, k tó re * ich 
mogły skłonić do zan iechan ia taktyki rew olucyjnej, jaką 
do w czoraj głosić nie przestaw ali, jaką i dziś jeszcze po ­
w tarzają no łam ach „C zerw onego S ztandaru". Powody te  
musiały być z g o ł a  i n n e  od tych, k tó re rosyjskiej so* 
cjel-dem okracji każą w lei chwili naw oływ ać pro letariat 
rosyjski do uczestnictw a w kam panji w yborczej i w wy­
borach do Dumy. Twierdzim y, m ianowicie, że  tylko su­
rowa i bezw zględna kon ieczność  każe socjai-dem okratom  
rosyjskim zdobyć się na krok podobny, zapoczątkow yw a­
ny wurew interesow i w łasnem u. Oni nie mogą, postaci*.



rozlewnolcią literalną, lir7wv  nnm itro  całego tego
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eiurha ich wcale socjal-demokraci rosyjscy uprzedzają

wskazanrom rozuroa *J3*J d,a tak|chi mianowicie po-=*• S s ffs«K"Ł«s"=:
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S o d z i e  nadzieję rewolucyjnych partii socjalistycznych. 
P n  c o  tedv S o  schodzić ze Stanowiska raz zajętego i 
bronionego z taką zaciekłością bezwzględną, teraz szcze- 
^  w  w okresie najsroższe reakcji carskiej? Jest to
©  z J d n i c ^ f t a Ł ' .  w W  m ic ii  się bę d z ,ew d a l-

” >m A S u U e iT z L s ie r a ć  ma materjat do dyskusji przed- 
<uvhnrc7 e\ Dobrze tedy przypomnieć sobie, w jaki spo­
só b zw a lcza n o  przed kilku jeszcze miesiącami Dumę pan-
+ nrriua Utalentowany publicysta rosyjski (z obozu S.-R.) 

stwową. Utaiemawany y>„m/  nie bedzie mogła stworzyć

£ & £  b° t ó i llapSraSg© CaSj;C W  t o  | l  o “X y  
f  nabrańy nie powinien uczestniczyć w wyborach 
^ S z c z a ć ’do tych wyborów innych...“ Inny bojkotysta 

dop ,p  n  y pisat J e d y .  „Droga Rewolucji prowadzisaH tr^artrr?
Ś m ^ zg M em  p ^ d f a ^ S n ^ T o is Ł d W ^
5  s  ^  rosyjskiej Lenin, dowodzi): „W ybory za pano-

; ń . i h J L a  i Durnowo—to nic więcej, jeno zabawa 
wania D narjamentaryzm i nie wypada proletarjatowi
6  S a £  w { S d S n e7 zab aW ie . Polityka klasow a pro-

S U S i '  rosyjscy przed S ^ .  — t o  O jgM J  
sic. Proletariat rosyjski wcale me uważał, Ze; nm_wypaaa

I™ - 1 S  i ej ''pogwałconych

t’p skład Dumy nie będzie  naw et tak  radykalny, jak skład

kadeci uspokoili się, poszli na prawo; paitje  le-it.cj.r.c Kaaeci uspuwum v> . - iptT1;kmtfców aż do m ona;-

! c / cdóJności S R -ó w  że całe włościaństwo rewolucyj- 
V  S £ f c  itfênĄw olrronie pogwoictmej m e-
n-..Ppo dzień dzisiejszy czekam y Wraz z caym  światem 

z A wystąpienia z najkrwawszych najkrwawsze.
J    a . .  Ir/v* -rr^n5 /^  ' m u

KUKU -r * ,
r.m ńy, w yraźnie dal do zrozum ienia, że  j W $ z,j 5 5 “ i  

sęutio radykalną. Gdyby skład pfzysziej oyt, p, 
j-o-,resji i aresztów  najenergiczniejszych obywateli, .uk •=■--- 
r;0  „radykalny- — D um a S ędzię rozpędzona. C-zyzWano 
->•’ takim  razie w ybierać do niej i trac ić  nadarem nie enCH 
gje rewolucyjna ? Należy jednak , co gorsza, przypuszczać.

kadeci uspokoili się, poszu na piawu, Far ^  -
c 7V naoółreakcyjne od paździem ikowcow az do tnaiiu.- 
riustów  urosły w po tęgę, podniosły głowy i, zdław ione pi~> 
wvborach do Dutiiy poprzedniej, obecn ie liczą n a z w y  
rieztwo N asza pe-decja rozwodniła swoj radykalizm  ta.< 
bm-dzo że  nie Widać już obecnie w cale różnicy pom iędzy 
S S (  N o*S  G azetą11 (Ludzkością), a . . .  d a w n ą .Ga- 

ł H ondinw nu Nietylko kokietowanie s0 i.J8iL i.0w 
u &  © Ś ^ t ó i h o w s k \  wylewa w „Prawdzie1* t a t o  ku- 
błv pomyj na głowy rewolucyjnego socjalizmu polskiego,
? e  często czyni Wrażenie, jak gdyby pisa! . 1 * 8 ° “ ^  
n łPleński z Roli“, albo p. Rabski z „K urjera W aiszaw - 
sk iego“ albo p. Akajomow z „W arszawskiego Dniev.ni- 
ka“ I w takiej sytuacji mówić o potrzebie zn iesienn

^ r ^ w f l S S d  D?my°?CZyNC5w a D u m fz b le r z e lię  
^ " a s a d l t o  n o T g o  Prawa wyborczego, które tą d z ię  gor-

Przytym w reszcie— i parje  postępow e

tyki bojkotu. ___ _____

Ź e a n a j c i s  n a r ą  b r a c i a !
OVctiktg roiyjakiego: „WyJertwoju pali ...) )

Żegnajcie nam, bracia, najlepsi wśród nas,
Niezłomni wolności szerm ierze,
W y, coście swój żywot oddali w zły czas
Miłości do ludu w ofierze. _
Bywało w głąb murów więzienny cli i ki at 
Na konań powolnych męczarnie 
Nie jeden z was poszedł, i cieszył się Kat 
I  szydził: „zginiecie dziś m arnie .

* * *
P ieśń straszną łańcuchów dzwoniła wam sta!
Na smutnych rozstajach wygnania.
Gdzie dusza w powrotną wyrywa sio dal,
A ciało w znużeniu się słania. . .
A łańcuch się pali od skwaru i drzy,
Jak żmija wżerając się w ranę.
I  ślady czerwone, a mokre od kiw i 
Znaczyły wam drogi nieznane.

A gnało was dalej, niepomnych na trud  
Złe widmo niedoli wciąż bratniej —; .
W mrok śmierci męczeńskiej za( wolność i iau,
W płomienie tęsknoty ostatniej ■
] żyła w was w iara, że z waszej to urwi 
Potężnych ród wstanie mścicieli.
Co spełni w zaraniu szczęśliwych juz dni 
To, czegośeio wy tak p ra g n ę li .. .

Ąt :?« #
I  cóż, że tyrani w szaleństwie swych lr«  ó§
Z krw ią waszą mieszają swe wino.
Gdy widma zagłady w złocony ich prog 
/  ostatnią nadchodzą godziną. _
Lud wstaje z niem ocy,— i zbliza się czas,
Gdy walkę zwycięstwo uświęci; _
Żegnajcie nam, bracia. najepsi_ war od nas 
I  cześć waszej świętej pam ięci.

* i ~  in T ć p jśw u  n u la  U k a  s a m a .j a l iw j io ś u i:  ^KdjćlanOW * lc w r o g i!‘ 1 1.
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, , NierI z  ^ 0 ^  c a rsk ie g o  sąd u  p o low ego , jen o  z e  sk ry ­
to b ó jczeg o  w yroku po lsk ich  bandy tów , zg inął p rz e d w c z e ­
śn ie  W dz ie ln icy  ro b o tn icze j W arszaw y  w ybitny d z ia łacz  
sp o łeczn y  J ó z e j M łocki. y  y  uziafacz

W  osta tn im  ro k u  g ra ł te n  z a cn y  i uczciw y  cz ło w iek  
zn ak o m itą  ro lę  w o rgan izow an iu  k o le ja rzy  naszych : o rze- 
d ew szystk im  zaś  za jm ow ał s ię  o rg an izo w an iem  ośw iaty  
w śród  liczn y ch  rz e sz  ko leg ó w  sw oich, ośw iaty  p o s tę p o ­
w ej i u sp o łeczn ia jące j. Z n an y  w sze ro k ich  w arstw ach  
sp o łe c z e ń s tw a  n a sz e g o , w szęd z ie  k o ch an y  i szan o w an y  
ze g n a n y  był dem onstracy jnym  p o g rzeb em , g d z ie  n ie  b ra­
kow ało  licznych  to w arzyszów  n aszy ch , g d z ie  n ie je d n a  łza 
zaszk liła  s ię  n a  sp raco w an y m  oku  ro b o c ia rza . N ad  Ara­
bem  M ło ck ieg o  p o w iedz iano , ż e  on był „party jn ik iem  na-

. N iezu p e łn ie  słuszn ie . en  ł-ew iem  d o  S e d l  
w na i naszym  p ró c z  te g o  party jn ik iem . W  c iągu  ca łeg o  
sz e re g u  la t p raco w a ł to w arzysz  M łock i w o rg an izac ji 
i p o zostaw ił po  so b ie , jak n a jle p sz e , jak n a jja śn ie jsze  
W spom nienia. Z eg n am y  g o  te ż  z  w ysokości cen tra ln e j 
m ów nicy  n asze j słow am i n a jsz c z e rsze g o  żalu  i w p o czu ­
ciu o lbrzym iej s tra ty , ja k ą  p o n ió sł p rz e z  p rzed w czn sn ą  
sk iy to b o jc z ą  śm ie rć  je g o  ca ły  ruch  n a sz  p o s tęp o w y  i ra ­
dykalny , po lityczny , um ysłow y i m oralny.

K to zab ił to w arzy sza  M ło ck ieg o ?  K og ó ż  m ógł te n  
czy sty  i dobry  cz łow iek  sk rzyw dzić  ta k  g łęb o k o , ż e  tylko 
k u la  m ogła k rzyw dę tę  w yrów nać? D arm o  silić  s ię  b ę ­
d z iem y  n a  w y n a lez ien ie  odpow iedzi, bo  żad n e j o d p o w ie ­
dzi d a c  na ta k  p o staw io n e  p y tan ie  n ie  b ęd z iem y  w sta-
PJ.®*, ^  c3 i im ‘ . V  ® r  e  s  i e  zo s ta ło  d o k o n a n e  to  z a ­
bójstw o? K to  n a ją ł sk iy to b ó jcó w , nożo w có w  i recydyw i­
stów , k tó ry ch  n azw isk a  są  już p o n o ć  w iad o m e, aby  w yrzą­
d z ić  p o s tęp o w em u  i rad y k a ln em u  obozow i ta k ą  do tk liw a 
k rzyw dę . B yć m o że , ż e  u d a  s ię  nam  n a  to  p y tan ie  w ła­
śc iw ą  d a c  odpow iedź!

T y m czasem  budzi p o d e jrz e n ie  fak t, ż e  w śród  k o le ­
jarzy  ro z p u sz c z an o  uporczyw ie  p o g ło sk ę , ż e  M łock i z o ­
s ta ł zab ity  p rz e z  cz ło n k ó w  n asze j o rg an izac ji. Z u p e łn ie  
p o d o b n ie  po  zam ach u  n a  k o le ja rz a  K ucia  z  ty ch  s a ­
m ych ź ró d e ł ro zs iew an o  p o g ło sk ę , ż e  zam ach  te n  zo s ta ł 
w ykonany  p rz e z  cz ło n k ó w  partji S . D . O czy w ista  w k aż- 
dym  _ ra z ie , ż e  zg inął z  rą k  tych , k tó rzy  o rgan izu ją  bojów ­
ki n ie  d la  w alki z  rząd em  ca rsk im .

P rzeżyw am y c ię ż k ą  chw ilę dziejow ą. Ż yliśm y w  c ią ­
gu  o sta tn ich  d ługich  d z ie s ię c io le c i w o k re s ie  c iem n ej n o ­
cy  je s ie n n e j. W iad o m o , ż e  p rz e d  św itan iem  n o c  byw a 

jn a jc iem n ie jszą  i n a jcza rn ie jszą . O tó ż  p rzeżyw am y wła- 
sm e  ta k ą  p rzed św ito w ą chw ilę. N ieb o  z a sn u te  ie s t <2 e- 
s tem i, o łow ianem i chm uram i; tak , je s t  c iem n o  i tak  du sz­
no! W ierzym y, ż e  chw ila św itan ia  n ie  je s t d a le k a  i że  
ży c io d aw cze  s ło ń c e  ju trze jszeg o  p o ra n k u  ro z e d rz e  chm u­
rę , n a  k tó rą  sk ład a ły  s ię  w iek i, n a  k tó rą  złożyło  sie  
o s ta tn ie  sto  la t niew oli, w yuzdan ia  b iu rok rac ji rosy jsk iej i 
burżuazji p o lsk ie j. S to  la t niew ołi n ie  ty lko p o litycznej 
a le  n iew oli d u ch a  i niew oli sum ien ia . U j m i j m y  w  si lną  
dłoń p o c h o d n ię  ośw iaty  i p o n ieśm y  ją  n ie  ty lko w s z e re ­
gi uśw iadom ionych  cz ło n k ó w  o rg an izac ji, a le  i m iedzy  
szary , m ezo rg an izo w an y  tłum  m asow ców , k tó rym  p ro p a ­
g an d a  c z a rn o se tn ic z a  en d e k ó w  i ducho w ień stw a k a to lic ­
k ie g o  z a m ra c za  o s ta tn ią  ja sn ą  m yśl w  g łow ie i z  sum ie­
nia  w ypruw a o s ta tn ie  re sz tk i cz ło w ieczeń stw a .

g ro b em  to w arzy sza  M ło ck ieg o  pow inniśm y po- 
p rzysiądz , ż e  n ie  u stan iem y  w rzeczy w iste j, ku ltu ralnej 
u sp o łe c z n ia ją ce j, u m o ra ln ia jące j ro b o c ie , b e z  k tó re j m rzon- 
k ą  je s t u św iad o m ien ie  k laso w e  i so c ja liz ty czn e .

krw aw e rozpraw y z socjalistam i n ie ustala. W  ostatnim  t r -  
godni u padło znowu z rą k  „sokołów  narodow ych" k ilkunastu  
socjalistów  bez powodu innego, jak  tylko, że byli socjalista­
mi, zam ordowanych na ulicach Łodzi w b ia ły  dzień M or­
dują socjalistów , gdy wychodzą z domu do fabryk , m ordują 
przed  domem, gdy z fab ryk  w racają, m ordują naw et w do­
mu. P a r tja  N. D. je s t  wobec tych m ordów, k tó re  nazrw a 
wciąż „b ra tobó jczem u  bezsilna, co gorsza je s t  bezczynna, 
rro w o k u je , co gorsza, socjalistów  swojem i kłam liw etni, nie- 
poczytalnem i w p ro st oświadczeniam i w p ra s ie  party jnej en ­
deckiej'. O statn io  znowu Dzwon P o lsk i (Ns 381) pośw iecił 
a r ty k u lik  w stępny  łódzkim  rozpraw om  krw aw ym , w  k tó ręm  
stw ierdza, że „robotn icy  w yłam ali się  z karbów  o rg a n iz a c ji- ’ 
nych , i że pomimo iż prok lam acje  ugodow e podpisane p rzez 
przedstaw icieli trzech  p a rty j rozrzucone zostały  7-o-o listo- 
pada— „w alki w ybuchły z gw ałtow niejszą jeszcze s iłą" . Oczy­
w iście szlachetny o rgan  tej p a r tji , k tó ra  stw orzyła  bojówkę 
w łasną m e dla w alk i z caratem , jeno d la  tęp ien ia  „anarchji 
k rajow ej" to  je s t  socjalistów — składa odpow iedzialność m oral- 
dą za rozognien ie  te j w alki i  tej n ienaw iści do socjalistów! 
K tóżby m ógł spodziew ać s ię  innego poglądu  w  organ ie  k o n tr­
rew olucji narodow ej. Ci sarni, k tó rzy  z w ysokości kazalm e 
czynią nas, socjalistów , odpow iedzialnem i za pow stanie i roz­
wój bandytyzm u w  naszym  k ra ju , k tó rzy  posuw ają się do 
ta k  cynicznej bezczelności, że „masowcom pogrzebow ym " opo­
w iadają (ks. G-rałewski) że „bandytyzm  je s t  dzieckiem  socja­
lizm u - m ają praw o św iadom ie kłam ać i w  tym  w ypadku. 
N asi tow arzysze łódzcy przygotow ują specjalne w ydaw nictw o, 
w k tó ry m  na p rzyk ładzie  Łodzi dowiodą, n a  .jak ą , m ianow i­
cie, p a rtję  spada odpow iedzialność za zb ro d n ie  łódzkie- opo­
wiedzą, k to  do zbrodni zachęca, k to  do niej podszczuwa kto  
j e  wykonywa. N ie powinno w  tej publikacji b rakow ać’ cy­
ta ty  z a rty k u łu  „D zw onu", na  k tó ry  n o ta tk a  n in iejsza chce 
zw rócić uw agę tow arzyszy party jnych , a rty k u łu , k tó ry  s ta ­
nowi nową prow okację ze  s tro n y  endeków . U fni w  pom oc 
rządu  carsk iego  i w ładz krajow ych, o rgan izato row ie sam oobro­
ny  z orzełk iem  c a r  s k  i m  na czapkach— „używ ają sob ie" 

/ ° ^ a li? ^ h  zaPe łn ie  w s ty la  „W arszaw sk iego  
D niew nika . Czyż długo jeszcze pozwolimy im  nadużywa-'’ 
cierpliw ości p ro le ta rja tu ?  chciałoby s ię  zawołać za s ta ro ż rfr 
nym  Kzymjaninom.

Z  S t o s

Xrwawe waikj
— O—

N ie u sta ją  ani na chwilę krw aw e czyny endeków  na 
osobach socjalistów  łódzkich dokonyw ane!' Pomimo zapew ­
nień popartych umową wzajem ną robotn ików  N. D , S. I), i 
P. P. S.— pomimo solennych przyrzeczeń  i p rzy siąg  eudeków, 
jch po jityka ,w yrzucan ia ,n iiszych  tow arzyszów "z fabryk  oraz

P iorunu jące w rażen ie  w  p ra s ie  rosy jsk ie j j  za°ran rcz  
nej w yw ołał w ydrukow any obecnie l is t  byłego dv?ek to ra  
departam entu  policji Łopuchina do p rem je ra  S to łypina w 
spraw ie  organizow anych przez dep artam en t policji pogrom ów  
żydowskich. * 6

C zytelnicy nasi przypom inają sobie, że podczas ob rad  
w  D um ie nad  pogrom em  białostockim , książę U rusow , by lv  
tow arzysz m in is tra  sp raw  w ew nętrznych, złożył Dum ie s p ra ­
wozdanie o działalności d ep artam en tu  policji, sk ie ro w a n a  
przeciw ko żydom i m ającej na celu w yw oływ anie w różnych 
m iastach Rosji pogrom ów , urządzanych p rzez ro tm istrzów  
zandarm skick p rzy  pomocy czarnej seciny! Zw róciliśm y w te ­
dy uw agę na te n  ciekaw y i ch arak terystyczny  dokum entni 
pośw ięciliśm y m u specjalny a rty k u ł w stępny. W  tym  sa­
mym czasie został napisany (27— go czerwca) lis t Ł opuchina 
do S tołypina, lis t ,k tó ry  je d n a k  te raz  dop iero  został ogłoszą-, 
ny  w^ p rasie  rosy jsk iej. T reść je g o  znaną była  oddawna. 
Ubroncy „Bady D eputatów  Robotniczych" dom agali się  od ' 
p ro k u ra to ra  przyłączenia tego  lis tu  dó ak t spraw y i gdy  im 
odmówiono, zniew olili au to ra  do ogłoszenia go w p rasie  
L is t ten  po tw ierdza w najdrobniejszych szczegółach w z r s tk o  
co książs U rusow  opowiadał Diunie Państw ow ej, a  nazwisko 
au to ra , byłego p ro k u ra to ra  Iżby Sądowej w C harkow ie, a 
n astępn ie  d y rek to ra  departam en tu  policji za czasów P lew ego, 
nadaje wiadomościom ogłaszanym  przez niego w epoce nai* 
sroźszej reakcji rządow ej znaczenie niepow szednie.

Łopuchin opow iada tedy . że w departam encie  policji 
w tajnym  w ydziale, zam kniętym  naw et dla urzędników  tego 
departam entu , is tn iała  urządzona przez naczelnika wvdzialw 
„politycznego" Kaczkow skiego(poiaka) d ru k arn ia , k tó ra  od’, 
bijała odezwy, zachęcające do pogrom u żydów. Peowfckówf
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odbijano odezwy te na maszynie, zabranej u rewolucjonistom, 
w miarę jednak, jak rozwijało się „przedsiębiorstwo diukar. 
Bkie“ . kupiono doskonałą maszyną, drukującą tysiąc egzemp- 
Tia o-ódzme. Na tej maszynie w ciągu grudnia i stycznia 10- 
ku bieżącego-wydrukowano olbrzymią ilość odezw, które na­
stępnie wysłańcy departamentu policji rozrzucali po całej 
f f i , Ł i ą  ilości egzaap tay . W  odezwct t y *  
mówiono o biciu nie tylko żydów. Łopuchm przytacza odez­
wą podburzającą przeciwko „polakom, ormianom i  żydem , 
odezwa ta z w r ó c o n ą  b y ł a  do  ż o ł n i e r z y  Za­
wiózł ją miądzy innemi do. Wilna urzędnik do szczególnych 
nor uczeń przy jenerał-gubernatorze Szkot, który ją  sam w 
nocy rozrzucał po ulicach miasta, a resztą doręczył Pol,cm^ -  
strowi k tóry tak w niej zasmakował, że zaządał dalszych, 
k ilku  tvsiecy dla rozpowszechnienia. Specjalnemi ajentami 
d e p Ł S e S  byli miądzy innemi:. d o k tó r  Michajlowj  
Kursku prezes „Związku Prawdziwych Rosjan , d o k to r  
Dubrowin w Petersburgu, oraz redaktor „Moskiewskich wia­
domości" Gringmut w Moskwie. Ci czcigodni przyjaciele na­
rodu rosyjskiego otrzymywali odezwy od urzędników depar­
tamentu i  przy pomoey swoich występnych organizacji, roz­
rzucali je tam wszędzie, . gdzie czarna necina następnie urzą­
dzała rzeź żydów, inteligentów i  soqjalistow. W  styczniu 
W itte, dowiedziawszy się o tej występnej działalności za­
wezwał do siebie,jak o tern dawniej już opowiedział Uru- 
bow urzędników; zażądał, aby mu powiedzieli prawdę. 
Urzędnicy, a mianowicie zarządzający drukarnią rotmistrz 
Komisarow potwierdzili wszystkie wiadomości podane W it- 
temu przez Urusowa i Łopuchina, a mianowicie, że zorga­
nizował tę drukarnię Kaczkowski, który każdą odezwę czy­
ta i  przedstawia ją  do przyjęcia dyrektorowi departamentu 
Wuiczowi (byłemu prokuratorowi izby sądowy petersburs­
kiej sekretarzowi i  powiernikowi Wittego!). W itte  zażądał 
zamknięcia drukarni. Komisarow przyrzekł. Ale, że Kacz­
kowski domagał się w  dalszym ciągu drukowania odezw, 
więc bojąc się tego ostatniego (!), pomimo wyraźnego żąda­
nia Wittego, Komisarow połamał maszynę, ażeby mieć po­
wód (!!) do niespełnienia poleceń Kaczkowskiego. Jednak 
później przeniesiono maszynę z departamentu policji do p ry­
watnego mieszkania Komisarowa i  w dalszym ciągu, o czem 
nie wiedział TJrusow, drukowano odezwy, nawołujące do po- 
o-romów żydów. - Kiedy następnie, na skutek wzburzenia 
opinii publicznej, W itte  czuł się zniewolonym do usunięcia 
Kaczkowskiego (na k ilka  dni przed zwołaniem Dumy), ten 
ostatni, pomimo tej dymisji, otrzymał polecenie „zarządzania 
wszystkiemi wydziałami ochrony, oraz wszystkiemi sprawa­
mi, któremi zajmować się uważał by za właściwe, a także 

1 Korzystania w tym celu ze wszelkich organizacji społecz­
nych (czarnosetniczych). Widać stąd, że W itte był tak bez­
silnym, że nie umiał nawet usunąć jednego bandyty z de- 

‘partamentu policji, pomimo, iż jego występna działalność 
była doskonale stwierdzoną.

I  tutaj przechodzimy do najciekawszego ustępu w R- 
-ście Łopuchina. Podkreśla on bowiem powody tej rzeczy­
wistej bezsilności centralnej władzy państwowej. Łopuchm 
dowodzi, iż błędnym jest mniemanie, jakoby minister spraw 
wewnętrznych rządził policją i żandarmami, przeciwnie, mi­
nister znajduje się w zupełnej od nich zależności. Cała wła­
dza na skutęk ustaw o ochronie wzmocnionej przeniesiona 
została z góry na dół; każdy urzędnik policji, każdy oficer 
żandarmski jest panem żyda i śmierci każdego obywatela 
rosyjskiego. Nie podlegają oni kontroli, ani na miejscu, am 
w centralnym zarządzie państwowym. Wiadomości, które 
przesyłają, są uważane za prawdziwe, n ik t ich nie kontro­
luje; mogą kłamać iło  chcą, wiodząc, że mi ni ster j urn jest wo- 
uec nich bezsilne. Mogą na własną rękę prowadzić polity - 
kę. zwróconą wyraźnie przeciw polityce władz centralnych 
i niema siły, któraby tę politykę ukrócić mogła, dopóki 
istnieją prawa wyjątkowe i ustawy o wzmocnionej ochronie.

Do tej przvezyny ogólnej przybyła jeszcze jedna szcze­
gólna. Od dnia 30* października raku zeszłego i ogłoszenia 
pseudo-konstytuoji. pomimo, że W itte otrzj'inni mmiiuti ję  na 
naczelnika rządu, w całej biurokracji rosyjskiej żyło i utrwa­
liło  się przekonanie, że W itte tylko pozornie rząirzi Kosyi. 
że obok niego istnieje drugi, wszechwładny Tropowa. 
Łonuchin opowiada, że kiedy w styczniu i lutym roku bie­

żącego zbierał wiadomości o pogromach, nie spotkał anijed- 
ne0̂ 0 urzędnika, któryby nie posiadał bezwzględnej pewn 
ścf o istnieniu dwu rządów, z których jeden jawny Wittego 
był zgoła bezsilnym wobec drugiego, wobec tajnego iządu 
Trepowa. ‘ Ten był wprawdzie tylko komendantem patacow 
cesarskich mimo to otrzymywał specjalne fundusze „ajen­
cyjne", takie same, jakie otrzymuje minister spraw wew­
nętrznych na opłacanie policji tajnej; a więc obok uizędo- 
wej policji tajnej opłacanej przez min.sterjum spraw wew­
nętrznych istniała tajna policja jenerała Trepowa. Bądąc. 
tylko komendantem pałaców cesarskich Trepów, jak opowia­
da Łopuchin, otrzymywał z departamentu policji za Piecami 
ministra wszystkie dokumenty, jakich tylko żądał. Nic te­
dy dziwnego, że av oczach urzędników tego departamentu, 
on był faktycznym naczelnikiem rządu rosyjskiego i ze gdy 
W itte chciał jego polityce przeciwdziałać, urzędńioy słucha­
l i  Trepowa, a nie Wittego. . . .  , . .

Nam lis t Łopuchina nie przynosi wiadomości ani no 
wych, ani nieoczekiwanych. Oddawna głosimy przecież i w 
ostatnim roku „konstytucyjnym" głosić nie przestaliśmy, ze 
rządu w tym sensie, w jakim  posiadają go zorganizowane 
państwa nowoczesne, Rosja nie posiada; że rządzą mą ma 
ministrowie, jeno policjanci jawni i tajni, że rządzi nią 
zgraja bandytów i pasorzytów wielkoksiążęcych, zgraja utu­
czonej na krzywdzie narodów Kamaryli dworskiej! lego 
stęchłego i jadowitego trzęsawiska nie osuszą żadne Kom­
promisy w rodzaju Dumy, ani kłamliwe zapewnienia kon­
stytucyjne, ogłaszane w manifestach na życzenie bankierów 
europejskich. Trzęsawisko musi być s k a n a l i z o w a n e  
głęboko i  zasadniczo i wtedy śmierdzące moczary pokryją 
się zieloną, soczystą trawą. T y l k o  j  e d n a s 11 a m o z e 
t e j  k a n a l i z a c j i  d o k o n a ć ,  a t ą s i ł ą  j e s t  R e w o ­
l u c j a .

X ron ik® zagraniczna.
 000   /,

•  ̂ *Z F R A N C J I ,  Czytelnicy nasi otrzymają w naj­
bliższej przyszłości dokładne sprawozdanie ze ujazdu partjt 
francuzkiej, który się odbył w Limoges (czytaj Iumoż). 
Już obecnie jednak dzielimy się wiadomością o decyzji w spra­
n e  — Narodowość, militaryzm i wojna, międzynarodowa 
akcja proletariatu, socjalizm a ojczyzna." Uchwala w tej 
sprawie posiada z tego powodu wielkie znaczenie, ze jest 
ona projektem uchwały dla zjazdu międzynarodowego, ja.o 
ma się odbyć w Stutgarcie w roku przyszłym.

W sprawie tej były postawione dwa wnioski.^ z któ­
rych olbrzymią Większością przeszła rezolucja \a illau ta  
(czytaj Waiłana), niegdyś członka komuny pary/kiej. uctiwała 
ta głosi, że wszelki zamach na niepodległość obcego narodu 
jest zamachem, skierowanym przeciwko temu narodowi, jego 
klasie robotniczej i proletariatowi międzynarodowemu ,,a- 
grożony naród i jego klasa robotnicza mają bezwzSląany 
obowiązek, nakazujący im utrzymywać mepodiegiosc nar o. o- 
wa a w tej sprawie mogą liczyć na pomoc robottukow całe* 
o-o świata. AutymiiitarysŁyczmi i jedynie obronna polityicą 
Slasr robotniczej nakazuje je j dążyć do rozbrojenia burzuazji 
przez zniesienie wojska stałego i zaprowadzenie powszechne­
go uzbrojenia ludu. . . .

Y ftilla u t (Wajan), uzasadniając swój wniosek. powiedział 
 ludw zagrożone muszą się bronić o<l tego. any im nie na­
łożono" nov/vch łańcuchów. Broniąc niemiecim  socjaldemo­
kracie od zarzutu, źo jest aamało międzynarodową, uważał, 
że nie można zmuszać je j.  jak  to ciicia ł a rug i wnioskodawca, 
do wvpaWiedzenia się w spraw ie narOdówóaciowe: . . o v i n e
nuunv prawa żadnemu narodowi aarzttcuc g.vR tem  imreslo- 
nveh formuł". W spraw ie tej zalu-tu glos e^escu*

przy wód 'a m arksistów  Irancuzkicii. B ro n ił on wnioiaU 
Vui’ llantA, występował jednak przeciwko ostiumwf.a znaniu 
M ó w ił 'on między im ieink „pmmdawni.v tilanlim pom  burzua- 
z ' j  i '  in gloszeiiie wojny przeciwko wojnie W airzmy z samym 
sj/iłóczeństwein. Nie'  odciągajmy prolehu-ja lu od w a ik i z 
• uawdziwvin wrogiem  jego. Nie osinie>z&;my roDOtiuka fraa 
cużkieab przez stawianie w S tutgarcie nieziszcaaiin «u r tz o



•uoji Wciąż wypływa ta sama i d e o l o g  anarchistyczną. 
Mówiąc chłopu: nie dawaj ssę zabijać n& yzacz własności 
ziemskiej, my go oszukujemy. Wojna nie usirę]$?jn własności, 
ona góruje nad wojną. Znajduje opieką—i t^ ij jo ś ć  ziemska, 
i własność akcji. - N i e p r a w d ą  j e s t ,  ź p  $ £  i  o .p, ż e r o ­
b o t n i k  n i e  m a j ą  o j c z y z n y .  Od r. 1845 , o d  c h w i l i  
p o s i a d a n i a  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o ,  
p o s i a d a  o j c z y z n ą .  Ale demoralizowany anarch istycz- 
nemi frazesami robotnik jeszcze siej ociąga wziąć ją  w posia­
danie. Ukonstytuowano narodowości nie są czym ś' reakcyj­
nym, są tylko jednym jeszcze szczeblem do rozwoju. Długo 
jeszcze będą odgrywały ważną rolą. Mamy przed sobą je­
szcze jedno zadanie narodowe —  urzeczywistnienie u nas” re­
wolucji socjalnej.

Jaures (Żore) również zabierał glos, mówiąc m iędzy in- 
nenii: „Najazd skierowany jest przedewszystkim  przeciwko 
proletariatowi. Narody są zupełnie jednakie, ale tylko o 
tyle. o ile każdy pozostaje sobą i zachowuje swoje w łaści­
wości uważa on. że proletariat w razie zbliżania sip woj­
ny nie koniecznie jest skazany na bezczynność, lecz że może 
jej zapobiedz.

Towarzysze francuscy w swej rezolucji i swoją dysku- 
®J‘l przygotowali grunt dla dyskusji międzynarodowej.

cyfrę 8.000 rob. W zakończeniu referent wvrazil nadzieję
że robota nasza rozwijać się będzie nierównie szybciej i sku­
teczniej z chwiią pozyskania odpowiednich sil agi tatarskich, 
oraz planowego i prawidłowego postawienia roboty organi­
zacyjnej. W tym celu referent w imieniu W ydziału przed­
staw ił do zatwierdzenia Konferencji projekt U staw y Orga­
nizacyjnej. W głównych zarysach projekt ten przedstawia sią  
jak następuje:
„Jednostką organizacyjną je s t  koło sekcyjne (obejmujące ró- 
robotn. jednej kategorji w obrębie danej stacji), D elegaci 
tych kół organizacyjnych wchodzą w skład Komitetu Stacyj­
nego, organizacje zaś stacyjne tworzą K om itety W ęzłowe.

Robota kol. obejmuje 7 węzłów: W arsz, Skierniewicki, 
Częst. Sosnowicki, Łódzki, Radomski, Iwangrodzki, Lubelski. 
Kom itety W ęzłowe wybierają po 1 —ym przedstawicielu do
W ydziału, Konferencja zaś ogólno—krajowa wybiera 3 cli
członków do Egzekutyw y Wydz. W skład W ydziału wchodzi 
również redaktor organu kolejowego z głosem  doradczym  

Po ożywionej dyskusji ustawa organiz. została całkowi­
cie zatwierdzona, i Konferencja poleciła Egz. wprowadzić ją  
bezzwłocznie w życie. W sprawie kolejek podmiejskich Kon­
ferencja wypowiedziała się  jednomyślnie za przyłączeniem  
tychże do ogólnej roboty kolejowej. Odnośnie przedstawi­
cielstwa rob. kol. na Zjezdzie ogólno—partyjnym po gorącej 
wymianie zdań z przedstawicielem  C. K. R., Konferencja po­
stanowiła interpretować odnośny punkt ustawy ogólno—par­
tyjnej w ten sposób, że każde 3 kom itety w ęzłow e (resp .—  
dzielnicowe) wybierają 1— go delegata na Zjazd. Namiętną 
dyskusję wywołała kwestja stosunku do istniejącego (Zawo 

q  • _ * . _ , ,  , . . dowo—politycznego) Zw. Pracow. Dr. Kr. Polsk. (oddziału
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 ̂ W listopadzie odbyła się 1-wsza ogólno-kraj. konf. kol., 
W skład której  weszli przedstawiciele poszczególnych orga­
nizacji prowincjonalnych i org. warsz. w ogólnej liczbie 37 
delegatów i 17 gości (z głosem  doradczym). Pom iędzy os- 
tatniemi przedstawiciel CKR., KZ., CTechn. i przedstawiciele 
kom itetów węzłowych. Reprezentowanych było 17 org. pro- 
winc, i Warszawa: W ied., Nadw., feresp . Stosownie do w y­
puszczonego poprzednio przez Wydział Kol. okólnika w ybie­
rano delegatów  w stosunku 1-go na 50-ciu zorganizowanych 
towarzyszy. (Kilka organiz. nie obesłało konferencji z przy­
czyn od nich niezależnych). Porządęk dzienny konferencji 
obejmował punkty następujące:

1) Sprawozdanie W ydziału Kolejowego.
2) Sprawozd. poszczególnych organizacji.
3) Sprawy organizacyjne:

a) ustawa organizacji rob. kolej,
b) kolejki podmiejskie,

, c) przedstawicielstwo roboty kolejow. na zjezdzie.
4) Związek Zawodowy i stosunek do istniejącego Zw. 

Kol. (polityczno zawodowego).
ó) Finanse.
6) Technika.
7) Talctyka ogólno-partyjna;

a) wydział wojskowy,*
b)  konspir.
c) Duma.

o) Akcja ekonomiczna na kolejach.
w) Obstrukcja pracowników remiz parowozowych.

in ) Organ kolejowy.
II.) Podział torytor jalny robotn.  kolejowych.
12) Wybory egzekutyw y Wydz. Kolejowego
13) Wolne Wnioski.*
Przys tępując do sprawozdania W ydziału Kolejowego, 

r e f e r en t  skrosi i ł  hi storię powstania W ydziału, zatwierdzone­
go na ostatniej  Czerwcowej Padzie  partyjnej  w m vśl W n io s­
ku  konferencją kolejowej węzlti warszawską  zaznaczył, że od 
chwili wyourębii ieiua roboty kolejowej, robota  ta ni o mogła 
riyu prowadzona /, należytą uWmzywnością dla dotkliwogó 
b iaku  iud/.i ( n > wmieszonego przez kiikakrotfto poważniejszo 
ciies/.iowii'! \'<a) % ci»*/<»>.i*'!} warunków politycznych* v m -a y\Valio- 
go onecnio o k i t s u  ren.irji i odry ab represj i .  Pomimo to 
r ez in la iy rb.jnty przedstawia ją  się bardzo poważnie, o c z y m  
s u iadc^yc mogą sprawozdania poszcz,'góInyck organizacji, 
ilość zorganizowanych punktów kolejowych, ogólna wreszcie 
liczba zorganizowanych robotników (3100), wliczając zaś ma­
sy, pozostające pod naszoiiu wpiy wami osiągamy imponującą

bezpartyjnego. Cały szereg tow. przyjmował udział w pa­
rogodzinnej dyskusji, która ujawniła 3 . zasadniczo odmienne 
poglądy. P ierw szy z tych poglądów  wskazywał na koniecz­
ność wstrzymania się  od zakładania nowego związku z uwa­
gi na obecny moment polityczny, wyłączający możliwość 
istnienia i zwłaszcza prawidłowego funkcjonowania związków  
zawodowych w ogóle, a kolejowego w  szczególności —  drugi, 
nie godząc się  z powyższym poglądem i uznając szkodliwość 
istniejącego Związku polityczno-zawodowego, proponował opa­
nowanie go drogą m asowego wstąpienia naszych zorganizow. 
tow. i zreformowania go na związek zawodowy bezpartyjna 
o charakterze wyraźnie proletarjackim; trzeci w reszcie —  
wbrew obydwom wnioskom poprzednim podkreślił niem ożli­
wość wchodzenia w jakiekolw iek kompromisy i tern bardziej 
łączenia się  z istniejącym Związkiem, obejmującym żywioły 
o światopoglądzie radykalno-mieszczańskim i  wzywał w du­
chu zasad ogólnych P .P.S. do założenia Bezpartyjnego Zwfąz- 
ku Zawodowego ‘Kolejarzy. W iększością g łosów  (22 przeci w 
9-ciu) przyjęty został ostatni wniosek, przyczym polecono 
przystąpić bezzwłocznie do założenia Związku. W spraw ie  
pisma —  Konferencja uznała za konieczność m ożliwie "najry­
chlejszego ukazania się organu kol. polityczno-zawodowego.

R e z o l u c j a .  Zważywszy, że celem walki rew olucyj­
nej, prowadzonej przez proletarjat kraju naszego w dzisiej­
szej dobie ruchu rewolucyjnego, nie je s t  uzyskanie parla­
mentu wszechrosyjskiego, choćby nawet zbudowanego na za 
sadach demokratycznych, ale obalenie caratu i zdobycie ulu 
kraju naszego jak najdalej idącego usamodzielnienia*prawuc 
państwowego, które powinno być określono nie przez jakieś 
ogólno państwowe ciało prawodawcze, lecz przez K onstytu­
antę Warszawską, wybraną w głosow aniu powszechnym, 
równym, tajnym i bezpośrednim;

że cel ten sformułowany przez VII Zjazd P .P  S., po­
zostaje i dzisiaj hasłem, jedynie odpowiadającym potrzebom  
politycznym, ekonomicznym i kulturalnym proletariatu kr a  u 
naszego;

że Damn wszech rosyjska nie tylko nie będzie w sia ­
nie uczynić zadość tym potrzebom, ale w dodatku Uli m>- 
siada cech prawdziwego parlamentu, z powodu sz vapb .n  
zakresu joj kompetencji oraz uzależnieniu ważności jo; 
uchwał od jednoczesnej zgody biurokratycznej  lu d y  pań i- 
w a i od sankcji carskiej;

że Duma nie może być nigdy prawdziwym w,-razem  
woli ludu 20 względu na haniebny, wysoce reakevjuy u . s- 

toin wyborczy, obdarzający przywilejami klasy posiadające i 
odejmujący w większej części wypadków proletariatowi moż­
ność rozstrzygania o wyniku wyborów, system, doprowa­
dzony do karykatury przez ostatn ia  rozporządzenia ‘władz,
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ł i tu re  odjęły p ro le tarja tow i fabrycznemu naw et okruchy praw, 
posiadanych przy pierwszych wyborach;

że wobec niemożności p rzeprow adzenia  swych w łas­
nych posłów, p ro le ta r ia t  k ra ju  naszego stracił  resztk i in te ­
resu .  jak i  mógł go wiązać z Dumą, gdyż mowy być nie mo­
że u  nas o pop ieran iu  jakichkolw iek  kandydatów  niesocjali- 
stycznyck. należących do reakcyjnej, wrogiej in teresom  ludu 
Narodowej Demokracji, czy też  do słabej, chwiejnej i n ie ­
pewnej naw et pod względem polityczuym Demokracji Po­
stępowej;

że wzięcie udziału w wyborach do Dumy nie miałoby 
naw et znaczenia agitacyjnego, gdyż nie mogłoby się odby* 
wać pod wyraźnym  sztandarem P.P .S .,  n ie przyczyniłoby się 
żutym do spopularyzowania jej program u, a zrodziłoby w 
umysłach mniej uświadomionych mas ludowych nieziszczalne 
nadzieje na tę  formę rządu, k tó rych  zawód mógłby się z 
czasem również smutnie odbićna  ruchu  naszym, j a k  to się s ta ­
ło z wolnościowemi partjam i rosyjskiem i po rozwiązaniu 
pierwszej Dumy;

że losy rewolucji nie od Dumy zależą, ale od siły i 
na tężenia  walki, prowadzonej przez p ro le ta r ia t  uświadomio­
ny i że najlepszym środkiem  wykazania, w jakim stopniu 
p ro le ta r ia t  k ra ju  naszego potrzebuje  i p ragn ie  instytucji po­
litycznych, k tó re  by odpowiadały jego in teresom , będzie 
właśnie masowe, demonstracyjne powstrzymanie się od w y­
borów do pseudo par lam entu  wszeclirosyjskiego;

że pow strzym anie  się od wyborów nie oznacza bynaj­
mniej zrywania solidarności z teini partjam i socjalistycznemi 
państw a rosyjskiego, k tó re  w nich wezmą udział, gdyż wa­
runki polityczne i społeczne k ra ju  naszego odmienne są, niż 
w liosji rdzennej i w ym agają  odmiennej tak tyki, k tó ra  ma 
nam właśnie umożliwić solidarne i celowe prowadzenie w al­
ki rewolucyjnej;

Konferencja uznaje, że P .P.S. nie (powinna przystąpić 
do wyborów do Dumy i wzywa miejski oraz wiejski p ro le ­
ta r ia t  do dalszej, jakhąjenergiczniejszej walki rewolucyjnej z 
caratem pod sztandarem  P .P  S.

Honferensja Okręgowa w  Lublinie.
21 Październ ika  odbyła się w Lublin ie  konferencja 

miejska przy udziale S3 osób
Lublin podzielony j e s t  na 4. dzielnice, do organizacji należy 

c 85 robotników, kom itetów fabrycznych je s t  12, na miasto 
i ; zchodzi się 262 num ery „Robotnika", dochód organizacji 
wynosi miesięcznie 150 rb.. rozchód —  225 rb.

Omawiając po trzeby  organizacyjne, Konferencja uznała, 
że najpilniejszą potrzebą  organizacji j e s t  pogłębienie świa­
domości i w tym celu poleciła Komitetowi Lubelskiem u za­
k ładanie  kół wykładowych i kół samokzstalcenia

Następnie  Konferencja przeszła do spraw y wyborów do 
Durny. Powstało pytanie , ja k i  ma być stosunek par t j i  do 
przyszłej Dumy: czy dalszy bojkot, czy też skorzystanie  z
w yborów  dla celów rewolucyjnych Po  dyskusji podano zo­
sta ły  dwa wnioski. Jed en  brzmiał: „Zważywszy, że ord.
wyb. do Dumy pozostaje ta  sama, zważywszy, że w arunki,
w jakich odbywać się będą  wybory, są jeszcze gorsze, niż
przeszłego roku, zważywszy, że p rzystąp ien ie  do wyborów 
nie pobudzi ruchu reavolncyjnego, a przeciwnie osłabi rew o ­
lucję na pewien dłuższy czas, co dla nas jes t  niepożądanym;, 
gdyż jed y n ie  tylko drogą  rewolucyjną możemy wywalczyć 
praw a należy te  dla k lasy  robotniczej, Konferencja L ubelska  
zasadniczo w ypow iada się za bojkotem Dumy," D rugi wnio­
sek brzmiał; „Konferencja Lubelska, wypowiadając się za­
sadniczo przeciwko wyborom do Dumy. uważa jednak, 
żc o ile  p a r t jo  socjalistyczne, działające na te ren ie  państwa 
Rosyjskiego i K ró lestw a Polskiego, p rzystąp ią  do u rny  w y­
borczej, to i P .P .S ,  nie chcąc zerwać więzów', łączących ją 
z masami proleiarjackirai, do wyborów przystąp ić  powinna. 
Konferencja, nie widząc bezpośrednich korzyści z p rzys tąp ie ­
nia  P .P .S , do wyborów, uznaje jednak możliwość korzyści 
pośredniej, mianowicie zbliżenia się naszego do partji  socja­
listycznych rosyjskich.

Za pierwszym wnioskiem glosowało 13 osób, za d ru ­
gim —  19.

N astępnie  mówiono o brance i zachowaniu się naszem

względem niej, Po dyskusji przyjęto rezolucjo oporu b ie r ­
nego, jako p ro tes tu  naszego przeciwko służbie carskiej. Za 
tą  rezolucją wypowiedziało się 18 osób, 9 osób w ypowie­
działo się przeciw jakiemukolwiek oporowi, 5 osób wstrzy­
mało się od głosowania. ' .

Konferencja trw ała  dzień cały.

3ft orespondencjeo
CZĘSTOCHOWA 1 listopada. 1906 r. D z i e l n i c a  

R a k o w s k a .  Jeszcze wr czerwcu dzielnicowy ko m ite t  wy­
dał odezwę, nawołującą do bojkotu miejscowego czarnoso- 
cieńca Kiszczyńskiego. k tó ry  dopuścił się ohydnego czynu. 
Dziewczynę, służącą swoją n ietyłko niesłusznie skatował, ale 
oddał ją w ręce  policji miejscowej, k tó ra  znęcała się nad 
dziewczyną w  okru tny  sposób. Odezwa poskutkowała. Sklep 
Kiszczyńskiego zbojkotowano, z jeg o  domu wyprowadzono 
się. ale sam Kiszczyński pozostawał na Rakowie, robiąc róż­
ne s taran ia  o zdjęcie z niego bojkotu. Towarzysze nasi 
zwołali w tej sp raw ie  masówkę, k tó ra  wyznaczyła sąd, zło­
żony z kilkudziesięciu robotników. Sąd jednogłośn ie  zdecy­
dował usunięcie zupełne Kiszczyńskiego z Rakowa. Musiał 
tedy  wynosić się z Rakowa, a majętności sw o je -sp rzedać  
drugiemu. Kiszczyński dnia 15 września  opuścił Raków, to 
też dzielnicowy kom. na trzeci dzień wydał odezwę, zdejmu­
jącą bojkot z domu i ze sklepu.

Pomieszczona w jednym  z ostatnich num erów  „Robot­
nika" korespondencja o sierpniowym  s tra jku  na „W ielkich 
piecach", prowadzonym przez S. D. i przez nią przegranym , 
została przez jak iegoś  endeka podana w miejscowym „Dzien­
niku Częstochowskim", na dowód, że na Rakowie nastąpił 
rozłam i esdecy biorą górę  nad pepesowcami. A rtyku ł  ten  
zatytułowany: „W alka o Raków" kończy się wezwaniem do 
opuszczenia wszystkich p a r t j i  ze s trony robociarzy, a  sku­
pieniem się pod sztandarami „kulturalnej pracy w duchu na­
rodowym", czyli przejścia do N. D. Naiwność tego pana 
rozbra ja  wprost. Radzimy mu tedy, aby przyszedł na  Ra­
ków i przekonał się nie o „rozłamie" i o w-alce, lecz o 
ku lturalnej pracy wprawdzie  nie endeckiej. Oj. panowie 
burżuje  jak wy mało znacie życio robociarza naszego, sto­
sunki party jne , że wybierac ie  się z podobnymi radami.

W  pierwszych dniach września  oddział „W ielkie  p ie­
ce" nauczony doświadczeniem sierpniowym, rozpoczął walkę 
o polepszenie w arunków  pracy za pomocą obstrukcji, t. j .  
pracow-ania by le  iak. W  trakcie  tego zawiązał stosunki ze 
Związkiem Zawodowym Metalowców, k tó ry  to związek ene r­
gicznie zakrzątuął się koło sprawy. W  kró tk im  czasie uzy­
skano 10 kop. podwyżki dla wszystkich i zw.ęk -zenie pro­
centu, zażegnano groźbę zamknięcia oddziału. Trzeba przy­
znać, źo Zarząd Związku Metalowców k rzą ta  się energicznie 
koło ekonomicznych spraw. P rzem ysł m etalowy w całym 
K ró lestw ie  przechodzi obecnie olbrzymio przesilenie. F a ­
b ry k i  regu lu ją  zmniejszają produkcją, przez co zamykają po­
szczególne oddziały, wydalają setki robotników. Dość wspom­
nieć Ostrowiec, i  u nas to przesilenie  daje się silnie we 
znaki. Jednakże Związek poczynił odpowiednie s taran ia ,  by 
dostarczyć p racy  przymusowo wydalonym robotnikom Ra­
kowskim. posyłając ich do h u t  Szlązkich. Kilkudziesięciu 
towarzyszy s taraniem  Związku zawdzięcza pracę na hutac.i 
Szlązka Prusk iego . Towarzysze szlązcy, znajdą w naszych 
podporę w  swej walce z uciskiem ekonomicznym, politycz­
nym  i k lerykalnym. Robociarzo nasi przy jrzą  się działalno­
ści księży niemieckich i sprawdzą p ogląd v wygłaszane przez 
mówców naszych o re l ig j i  i księżach właśnie tam na bzlą/.- 
ku, gdzie dobitnie widnieje zaprzedanie k le ru  w służbę ka­
pita lis ty  i niemieckiego knuta.

Obecnie Związek Metalowy liczy na Rakowie 570 człon­
ków, wydał dwie odezwy, jedną drukow aną w sprawach o r ­
ganizacyjnych, d ru g ą  liektografowaną, w spraw ie  kradzieży
na fabryce. ,

P rzed  dwoma tygodniami urządzono u nas ^ua „Dobni 
obławv na „Rakowskich rewolucjoniorow". Szukano bom b,, 
rew olw erów , drukarn i,  a może i samego Centralnego Korni-



tetu naszej partji. bo zwaliło s!q co.najmniej pół pułku d r a ­
gonów i kilkudziesięciu policjantów i fijołów o 2-e: w no­
cy. Przewracali wszystko w mieszkaniach. rvli jak świnie 
po piwnicach i_ ogrodach, kradli co się dało. pieniądze ze­
garki. wreszcie znaleźli dwa rowolwerv fabrvcżw’ paczko

•!ć°ty,Sk' C?  Z Przefcz,eR° rokl>’ porzuconą przez' kogoś w ogiodku i z tym łupem oraz z 11 aresztowanymi Bo»u 
ducha wnmenn robociam m i. z całą pompą odjechali. Eh! 
panie Bielsku, a możebyś się ponownie wybrał na fabryka 
z rewizją, to znowu Zarząd wytoczy proces o odszkodowa­
nie w w_\sokosci kilkuset tysięcy rubli.

”  1)zie,u 'c°w.v Komitet Rakowski ogłasza co następu­
je. Zwraca się uwagę majstrowi warsztatów mechanicznych, 
ażeby zmienił swoje postępowanie względem robotników

?'V  ° k w ikU Z a r Z ą d u ’  odczytanym woblc , , •  robotnikowi W  razie dalszego podobnego poste- 
powama, może sprowadzić na siebie niepożądane następstwa.

, • y nasz tow- pseud. „Kuroki**, robotnik warszta­
tów mechanicznych, uczestnik szkoły agitatorów, za strzela­
ne z rewolweru po pijanemu i chęć odebrania pieniędzy ro­

botnikowi. zostaje z organizacji Rakowskiej usunięty. Po-
purtvdi'e'-'o U S1Q tei'raiu m iesiqczny do odwołania do sądu

'  ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE, 8 listopada. Zwykła na­
sza piaca organizacyjna, .< która chwilowo z powodu wzmoc­
nienia re p re s s  osłabła, powraca do dawnego napięcia. Re­
organizacja też zupełna w myśl obecnej ustaw y’partyjnej 
je s t  niedaleka. Cierpi tylko ro b o ta ;żydowska i ” wojskowa 

a odP?wiednich funkcjonarjuszów. Natomiast 
ciT Za7  )We' k !°ye, do te> chwili nie m °oł7 rozwijać 1 i yj , u ,yS'odni’ fc- 211 od przyjazdu to- 
waizysza od tego działu roboty, uczyniły ogromny krok na- 
pizod w kierunku zorganizowania.górników, metalowców i 
20 z " m n ' C statni (35-y) numer „Górnika1* wyszedł ,

^ d T łf 0aT  01a'tto°wa, k tóra odbyła się również w 
ostatakL, dniach z, m. zajmowała się 'sprawami, tyczącemi 
s ę roboty'•wojskowej i bojowej. W sprawie wyborów do 
Dumy zapadła uchwała, żądająca przyjęcia w nich udziału.

Nie oznacza to wcale zaniku dueha rewolucyjnego w
‘J S f r 1 ^  1'ro k ta r .iat, stojący w Zagłębiu pod 
.sztandarem P.P.S.. rozunne dobrze znaczenie drugiej Dumy 
.nie spodziewa się od niej uczynienia zadość swym potrze­
bom i ząoauiom. lecz nie chce zaniechać żadnego dostępne­
go sobie środka agitacji i waiki z rządem carskim. O re­
wo lucyj nos ci jego świadczy najlepiej to, że na wieść o łódz­
kim strajku powszechnym, okazał s a m o r z u t n i e  goto­
wość zawieszenia pracy i ,  ze swej strony zamanifestowania 
czynem tym sympalji dla bojowników łódzkich, a protestu 
wobec sądów połowych, które krwawe swe żniwo sprawiają 
i w Zagłębiu. * r J *

wem oficer 1-i-go pułku Siekiera. Postanowił on sobie bądi
co bądz wynaleźć uczestników napadu na pocztę L ipnow i, 
j ie s / tu je  Judzi, którzy tylko wydają mu się podejrzauemi i
znęca się naci mini chcąc z nich wydobyć zeznanie. Gdy
mordowany traci już przytomność, zmusza do zeznań. Poste*
po wam e oiicera Siekiery wywołuje oburzenie nawet warói 
zołaierzy.

P O K w r T O W f l f l i f l .

„ołow
Dzień 30 października, pierwsza rocznica konstytucji 

m n ej  , przeszedł całkowicie spokojnie. Robotnicy sta­
nęli do zwykłej pracy codziennej, rozumiejąc dobrze, że w 
okresie walki czynnej nie czas na „święcenie** jakichkol­
wiek rocznic i że wystąpienia ich wiązać się winny z wa- 
runkami^ cnwili, a nie z pewnemi datami. „Wzmocniona 

ehrona . n tora już na kilka dni przedtym dawała się u nas 
odczuwać, okazała się zupełnie zbyteczną.

, Z ' valk ekonomicznych zaznaczyć wypada strajk w Ce- 
meiHowiii kianvego w Kluczach i lokaut w przędzalni Szena 
na Sioduli, o których napiszę osobno.

Przed kilku dniami dokonano zamachu na Gerhardta, 
dyrektora fabryki Iłuldczy liski ego w Zawierciu. Pan ten' 
jeden z najbardziej znienawidzonych przez robotników pa­
chołków kapitalistycznych, wyszedł z opałów cało. Zamach 
ten aoKonany został przez nieznanego mściciela krzywd lu­
dowych zupełnie samorzutnie i nie stoi w żadnym związku 
z naszą organizacją.
™  J L f  „L i  8 Z WJ nocy 2 8 na 9 listopada straco­
ny został z wyroku sądu polowego tow. Władysław Jabłkow- 
sm  pod zarzutem udziału w zabójstwie prowokatora Wła­
dysława Gajewskiego. Śledztwo nie zostało przeprowadzone 
Dokonano jeszcze jednego mordu. Towarzysze wvdali ode­
zwę. wzywającą do jednodniowego strajku 'w  celu'uczczenia 
pamięci dzielnego towarzysza, k tóry zginął po bohatersku 
w.da,ąc: „nadejdzie jednak dzień zapłaty**..’.

WŁOCŁAWEK, Podczas ostatnich rewizji i a resz towań 
w e W łocławku, B rześciu  i Chelm icy odznaczył s ię  okrucieu-

Płocki Okręgowy Komitet kwituje:
P \ ? dy1w- 63 ~ . 1 r-» PP- Bodzanów 2 ?., ca bibljotecckę B o-

dzanuw 4.oo k M ała W ici p. p. 5.30 k., za bibułę Mała W ici 4.10 k.,
fv l Par- , r JS“ ~  j ’’ P° d ° by,r’ se^ s  13 ~  10 Sanniki nawięzn polit 8 r., Sann. pod. part. 9.10 k., Sanu. -a  bibułę 4.50 k., od 
B.J). 50 r., Soczewka p.p. 18 r. .

•Kona. Zagr. kwituje:
Od Noego 50 koron na B. organizacji podmiejskiej.

Pokwitowania W ydziału Kolejow. (za czas od 1 paźdz. do 3 lis t)  
•Za październik 1906 r.

,K  o l e j  W .-W  i e d e ń s k a. Od roboto. drogowych 9.54 k. Wydz. 
gospod. magaz. węgl. 18 r. Wydz. dróg. 50 r. Wydz. goapo. 21.20 k. 

V a r s z t a t y :  Podatek part. z  bloczków bez serii 2 80 k. i 95 k sai- 
N r ^  7f l n \ ’ ^ b l o c z k ^ sf r > A N , 94 7 - 7 0 k

i v  VNr’ 4 0 1 4 5  ^  N r- 41— 1.25 1l, Nr. 31— 55 k„ Nr. 42
V h i 4 "Y30 k-> Nr. 28—1.15 k., nr. 46— 1.30 k., nr. 43— 1.25 k.

t  S ,  nr- 5~ 1-60 k-> nr. 18— 3 r., nr. 2— 5:20 k., nr 19—
4 4 0  k. Za „R “ (wrzesień) 6.03 k. Za brosz. 2.63 k. N a bibljot. 13 r. 
Wydz. gosp. za „B« 3.90 k.

P r u s z k ó w .  Pob. par. z  blccz. 21.90 k. i 20.65 k. Za JR“ 26.10 k. 
8  k i e  rńa i •  w i o e. Za „R“ 3.60 k.
A  1 e k s a n d r ó w. Za „R« 6 r. i 7.50 k.

n.  To o o!,0, J J f  , a i  ł„s ,k  “ (Warszawa). E^datek part. z  bloczków  
nr. la —2 - 0  k., B14— 2.30 k., B10— 1.60 k., B16— 2.50 k. Za „R“ 11.20 k.

S o c h a c z e w .  Zwrot wyd. na odezwy i podrói 6 r. 
o in  , -  j  , T ® r 8 s p o 1 » k a. Podatek ■ blo czków: V a —
? j  (i5  w  i k., Y b— 8.40 k., U le — 5r., IY »—80 k.,Eto— 4.05 k., IY  
nr śfi j’ in~ i r'’ be,! bloczka 2 90 k. Z bloeak. serja A
” on ~  ° k’; serJa B ur- 4° - 80 k.; soija C nr. 4 2 -5.20 k.. nr. 43— 2.40 k., nr. 48— 1.60 k.

N a d w i ś l a ń s k a  depot Warszawa: podat. part. 12.40 k.: z
o a u "K N a d w i S l » i i k  a—P  r a g a :  pod. part. z bl.: r.r
9—3 1 0 k ., Gwiazda nr 2 i pół 2.32 k., nr 17—7,59 k., nr 16— 4.12 k- 
nr 18—3.32 k., nr 11— 2.10 k. Od Zw. kowali 2.77 k. Podat. 9.23 k. z' 
listy nr 7 22.50 k., nr 22a—2 r. Na walkę czynna „Opuszczeni" 1 r.
iNa w. czyn. e.s.k. 1 r. Ze spal. listy nr 143o 1.50 k. (Listę nr 142e sna- 
lono czystą) Za „B “ 51 r. Za bibljot. 10 r. N  a p o m. w i ę ż n . : o  d‘ Z. 
50 k., z Sochaczewa (wydział dr.) 1.20 k.

W  l i s t o p a d z i e  1 9 0  6 r. S k i e r n i e w i c e :  Za „R"
(wrzesień) 7.25 k. N a d w i ś l a ń s k a  konto „ R“ 48 r Pod  pa"t 
„Czerwony pom eks“ 5.80 k. W i e d e ń s k a  ( W arsztaty W arszaw a) 
Rod. z bloez. serja A: u r 2— 65 k., n r 29— 50 k., n r 3—1.25 k., n r 3 0 -  05 k 
seqa JB:.nr 2 0 - 2  r, n r 9 -2 ,5 0 . n r  8 -2 .5 0  k. setja  C: nr 1 -2 .2 0  k. n r 8 - 3  r 
n r 3 -4 .8 0  k. nr 4 -5 .10  b.

N a d w i ś l a ń s k a  depot W arszaw a kwituje: Z bloczków 
pod. part. 14.40 k. Z  listy nr. 47— 7.56 k. Z a  Śpiewki 1 r. W  pokw i­
tow aniu za lipiec zam iast wydrukow anej sumy winno być: 23.66 k.

A l e k s a n d r ó w  żąda sprostow ania poprzednio wydruk, po- 
kwit.: składka przeznaczona była nie na Siedlce, a na  lokau t lubelski. 

J e r o z o l i m a  kw ituje za sierpień:
.Podatek part.: dział I: A rm atury  3.80 k. B iuro warszawskie 4 r.

Ortwein 5 r. K ijok 2.40 k. P iekarze  5.40 k . Jarnuszkiew icz 2.30 fc. B o r­
m an 5 r. H an tk e  27.25 k. K rensler 2.50 k. D ział IL  S ieraczłk  6 r. G ront- 
mau Itap p ap o rt 1.80 k. H aberbusz 18.70 k. Salw ator 0.40 k. W iener 3.60 k.

Składki: Z a pjaństw o 2 r. Od P io tra  na  L . B. 1 r. N a  telefony- 
Borm an na lis. nr. 7— 3.90 k. K ijok  nr. 2— 6.30 k. N a Kosterskieo-o- 
Sieraczek na list. nr. 25— 6 r. H en tze l nr. 26—5.01 k. H aberbusz bez l i -  
sty 4.P.J k. N a  N agrobek: B orm an lista nr. 38—6.00 k. Ortwein nr. .‘17 
— 1.20 k. G rontman R app. nr. 41— 5.20 k. Cukiernicy nr. 4 5 — 3.33 k. J Ya- 
ge t nr. 40 11.95 k. D o pow tórnego pokw itowania: na N o rb lin a  l :eta ii" 
13—K ijok 8,95 k. numery: 31, 39, 40 Prywes: 1,35 k., 85  k. i 60 k. r.r 
”  W iener 3,30 k. nr 45— Ortw. m odelarnia 3,68 k. n r 46 — M uranów, k 
tram w aje 24,50 k. n r 49—Szlenkicr 20 r. n r 50—Zyg. P ro szo w er 6.50 k. 
n r OL—A rm atura  3,95 k. n r 56—Arcfc in tro ligato rn ia  6,52 k. n r 58—B r . 
man stary  koi!, żel. 8,02 k. n r 60— E b erh a rt i W olski 4,37 k. n r  111 — 
L ngel W ogt 3,51 k. na więźniów polt. lista  n r  5—L i wonią 21,65 k 
H aberbusz 17,75 k., M aohleja 20,68 k., za kare  50 k., K ijok 3.05 k Sc’!
wer. Ju n g  18,10 k., K ijok  2,75 k., Salw ator 6,25 k.

Jerozo lim a za wrzesień:
Podatek : Ortwein 2,50 k. A rm atury  3.60 k. M atecki 4,80 k N..r- 

| ’9<Ę k‘ B orm an 5 r. K ijok  2,90 k. H an tke  11,70 k. R;>lia Z ieliński 
o,o0 k. Drzew iecki 5 r. K reusler 2,40 k. Piekarze 1,50 k. P ra ^ e t 10 r.
Zar. Gaz. 12,50 k. Sieraczek 4,80 k. G ięte M eble 6,20 k. M acklejd 0 10 k.
11‘enzel 1,20 k. H aberbusz 16,10 k. Salw ator 8.50 k. L iw ońja 7,50 k. Za 
„R o b a“ 88,13 k. Zwrócone sumy 44 r. N a .Lublin: n r  61— Gaz. Ż ar 
26,COI k., za pjaństw o Gęsia 2 r., za przkroez’ porządku  1,50 k  • listy nr 
63—Drze wiecki 8,97 lc, n r  53—N orblin  3,30 k., n r  51—A rm atury  4 20 k
” >9 i T k  B T  o ’ Dr G2- Bo£k ° wski 3j '8  k., n r 6 8 -B iu ro  W aru .’
r  ,k' karf ,  2 r., n r  o7— Ortwein odlew. 2,61 k„ n r 6 9 - O r t  me-
cham czuy 11,8., k., nr O i-R o h n  Zieliński 3,85 k., nr 7 0 - F r a g e t  15,99 k.,
a r  67—Pryw es ó t .  “  ’ ’


